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Vivaldi, or not Vivaldi – that is the question. When a librarian finds a second copy of a unicum
Credo G-dur RV 592 przypisywane Antonio Vivaldiemu znane było dotychczas z jednego tylko rękopiśmiennego odpisu, sporządzonego w II poł. XVIII wieku w jednym z klasztorów na Dolnym Śląsku, obecnie przechowywanego w Bibliotece Uniwersyteckiej w Warszawie (PL-Wu RM 5046). Utwór ten doczekał się kilkanaście lat temu edycji krytycznej i omówienia w literaturze przedmiotu, a także nagrań. Jego atrybucja autorska budziła pewne wątpliwości wśród badaczy, Credo zostało jednak włączone przez Petera Ryoma do katalogu dzieł Vivaldiego jako utwór o potwierdzonej autentyczności. Do dziś wątpliwa pozostaje proweniencja rękopisu; za najbardziej prawdopodobne miejsce jego powstania uznaje się obecnie klasztor dominikanów we Wrocławiu. Otwarte pozostaje również pytanie o ścieżki transmisji repertuaru: jakim sposobem utwór Vivaldiego dotarł na Dolny Śląsk. Odpowiedź na pytania zarówno o autorstwo, jak i o transmisję repertuaru jest jednak znacznie utrudniona w przypadku unikatowych przekazów.

W tym samym zbiorze, tzw. kolekcji wrocławskiej, przechowywanej w Gabinecie Zbiorów Muzycznych Biblioteki Uniwersyteckiej w Warszawie, wśród rękopisów pochodzących z dolnośląskich klasztorów skasowanych na początku XIX w., znajduje się jednak druga kopia tego utworu. Zidentyfikowana została kilka miesięcy temu dzięki bazie RISM, umożliwiającej porównanie incipitów. Materiał muzyczny w rękopisie PL-Wu RM 4758 jest zgodny z przekazem Credo G-dur RV 592, został jednak przez kopistę przypisany innemu kompozytorowi. Atrybucja na karcie tytułowej „Authore Pigaglia” odnosi się najpewniej do Diogenia Bigaglii (1676-1745ca), działającego w klasztorze benedyktynów w Wenecji.

Oba odpisy tego utworu są kompletne, przeznaczone na tę samą obsadę. Różnią się między sobą drobnymi szczegółami zapisu, które raczej wykluczają bezpośrednie skopiowanie jednego przekazu od drugiego. Rękopis podpisany nazwiskiem Bigaglii jest wcześniejszy: dzięki identyfikacji jego kopisty możemy ustalić terminus ante quem na rok 1746. Jest więc prawdopodobne, że odpis ten powstał jeszcze za życia obu domniemanych kompozytorów. 

Credo G-dur z Biblioteki Uniwersyteckiej w Warszawie straciło status unicum. Pytania o autorstwo i transmisję repertuaru nie zyskały jednak dzięki temu prostych odpowiedzi, wręcz odwrotnie. Dla każdej z obu atrybucji znaleźć można argumenty za i przeciw. Przynajmniej miejsce powstania utworu wydaje się być potwierdzone: pozostajemy w Wenecji pierwszej połowy XVIII wieku, gdzie działali obaj domniemani kompozytorzy utworu. Czy jednak na pewno w Wenecji, a nie w samym Wrocławiu, gdzie – jak w tylu innych miejscach – lokalnym twórcom i odpowiedzialnym za muzykę w kościele regentes chori zdarzało się podpisywać miejscowe utwory światowymi nazwiskami dla zwiększenia prestiżu? Czy tego chcemy, czy nie, ich sztuczki wydają się działać do dzisiaj: gdyby ten sam utwór funkcjonował przez lata jako unikatowe dzieło Bigaglii, a nie Vivaldiego (albo, co gorsza, jako jeden z niezliczonych anonimów) – czy doczekałby się krytycznej edycji i nagrań? Niezależnie od rzeczywistego autorstwa utworu, i dziejów jego transmisji, niewątpliwie wartych pogłębionych badań, może dobrze się stało, że anonimowy dolnośląski kopista, czy to z przekonania, czy z przymrużeniem oka, na marginesie głosu drugich skrzypiec wpisał „Sig. Vivaldi”…
